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Wie­lo­ryb opo­wia­da o swym świe­cie

Ja, wie­lo­ryb bar­wy księ­ży­ca, miesz­kam w mo­rzu, któ­re­go gra­ni­cą jest zie­mia – to od niej nad­cho­dzi świa­tło dnia – i ho­ry­zont, gdzie słoń­ce za­nu­rza się w oce­anie, aby ustą­pić miej­sca gwiaz­dom. Woda jest zim­na, po­prze­ci­na­na lo­do­wa­ty­mi prą­da­mi, któ­re na­pły­wa­ją z sa­me­go krań­ca świa­ta, gdzie wszyst­ko jest bia­łe, a mo­rze prze­mie­nia się w ol­brzy­mią ska­łę bar­wy soli, ro­sną­cą, gdy noce są bar­dzo dłu­gie, a ma­le­ją­cą, kie­dy dni zda­ją się nie mieć koń­ca.

Na sta­łym lą­dzie, bę­dą­cym gra­ni­cą mo­rza, w któ­rym miesz­kam, jest bar­dzo nie­wie­lu lu­dzi, a lasy roz­ra­sta­ją się, do­ty­ka­jąc nie­mal sa­me­go na­brze­ża. Za­zwy­czaj scho­dzę w pod­mor­skie prze­pa­ście nie­do­stęp­ne dla in­nych ga­tun­ków, a moje ol­brzy­mie płu­ca po­zwa­la­ją mi po­zo­sta­wać pod wodą dłu­gi czas bez wy­pły­wa­nia na po­wierzch­nię dla za­czerp­nię­cia po­wie­trza. Po­tem wy­nu­rzam się z głę­bi­ny. Przez szcze­li­nę w moim grzbie­cie wy­pusz­czam po­wie­trze, któ­re­go na­bra­łem, i po­now­nie na­peł­niam nim płu­ca, by za­nu­rzyć się po raz ko­lej­ny.

Po­ru­szam się w pod­mor­skiej ciem­no­ści. Z mo­jej ol­brzy­miej gło­wy wy­do­by­wam dźwięk po­dob­ny do pi­sku – on bie­gnie przede mną, a po­tem do mnie wra­ca – w ten spo­sób otrzy­mu­ję ostrze­że­nie o prze­szko­dzie. To po­tęż­ny dźwięk, któ­ry po­nad­to słu­ży mi do ogłu­sza­nia mo­jej ulu­bio­nej zdo­by­czy, czy­li kal­ma­ra. Kie­dy pły­nę tuż pod po­wierzch­nią wody, jed­no z mych oczu ob­ser­wu­je wy­brze­że i wszyst­ko, co się na nim dzie­je. Dru­gie – kon­tro­lu­je ho­ry­zont.

W mia­rę jak zbli­żam się do co­raz zim­niej­szych wód, sta­ły ląd dzie­li się na wy­spy, mię­dzy nimi są ka­na­ły, ciem­ne i bar­dzo głę­bo­kie, a wy­brze­że otwie­ra się na fior­dy o wy­so­kich, stro­mych zbo­czach. Te spo­koj­ne wody są naj­od­po­wied­niej­szym miej­scem, by za­le­cać się do sa­mic i łą­czyć w pary.

Ja, wie­lo­ryb bar­wy księ­ży­ca, je­stem sam­cem z ga­tun­ku ka­sza­lo­tów, ple­mie­nia fior­dów i wysp. W pew­nym mo­men­cie, już roz­my­tym w ta­jem­ni­cy cza­su, inne sam­ce ka­sza­lo­ta o bar­wie księ­ży­ca roz­po­czę­ły ry­tu­ał łą­cze­nia się w pary. W tym celu wy­nu­rza­ły się z głę­bin i wy­ko­ny­wa­ły sko­ki, dzię­ki któ­rym po­tra­fi­ły za­wi­snąć w po­wie­trzu, po­tem opa­da­ły na grzbiet, wzno­sząc fon­tan­ny pia­ny. Za­nu­rza­ły się po­now­nie, sma­ga­jąc wodę płe­twa­mi grzbie­to­wy­mi, scho­dzi­ły tak głę­bo­ko, że pra­wie do­ty­ka­ły mor­skie­go łoża i wy­pły­wa­ły zno­wu, wy­ko­nu­jąc ko­lej­ne bły­ska­wicz­ne sal­ta. Cała gru­pa sam­ców tymi pod­nieb­ny­mi sko­ka­mi oka­zy­wa­ła swą ener­gię i zwin­ność wzru­szo­nej sa­mi­cy, któ­ra na­stęp­nie łą­czy­ła się ze wszyst­ki­mi kon­ku­ren­ta­mi. A po­tem ona wy­da­ła na świat mnie – gdyż ja, ka­sza­lot bar­wy księ­ży­ca, uro­dzi­łem się w zim­nych wo­dach ota­cza­ją­cych wy­spę, któ­rą lu­dzie na­zy­wa­ją Mo­cha[2], i zo­sta­łem dzie­dzi­cem siły i wi­go­ru wszyst­kich sam­ców z mo­jej gru­py. Pi­łem gę­ste mle­ko mat­ki, chro­nio­ny przez nią i przez wszyst­kie sam­ce, aż uro­słem od­po­wied­nio, by stać się naj­więk­szym stwo­rze­niem ży­ją­cym w oce­anie, w ab­so­lut­nej sa­mot­no­ści. 

Mój świat spo­wi­ja ci­sza. Żad­na isto­ta nie skar­ży się, nie krzy­czy, nie po­mru­ku­je ani nie kwi­li pod wodą, je­dy­nie my, naj­więk­sze stwo­rze­nia, prze­ry­wa­my od cza­su do cza­su ci­szę. Ja, przed­sta­wi­ciel ro­dzi­ny ka­sza­lo­tów, wy­da­ję pisk, wie­lo­ry­by błę­kit­ne i grin­dwa­le po­ro­zu­mie­wa­ją się dzię­ki se­riom har­mo­nij­nych śpie­wów roz­we­se­la­ją­cych sa­mot­ność nocy, na­to­miast szyb­kie del­fi­ny zwo­łu­ją się na swe dłu­gie po­dró­że po­gwiz­dy­wa­niem, któ­re utrzy­mu­je gru­pę w jed­no­ści. W mor­skich głę­bi­nach nic wię­cej nie sły­chać. Za to na po­wierzch­ni nie usta­je głos wia­tru, dźwięk ude­rza­ją­cych o sie­bie fal, krzyk mew i kor­mo­ra­nów, a nie­kie­dy isto­ty ma­ją­cej naj­mniej­sze zdol­no­ści do ży­cia w mo­rzu: czło­wie­ka.
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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[2] Mo­cha – mała wy­spa na­le­żą­ca do Chi­le, po­ło­żo­na na Pa­cy­fi­ku w re­gio­nie Bio­bio. Wody ota­cza­ją­ce wy­spę uwa­ża­ne są za sie­dli­sko słyn­ne­go ka­sza­lo­ta zwa­ne­go Mo­cha Dick. Hi­sto­ria stat­ku wie­lo­ryb­ni­cze­go „Es­sex” sta­ra­no­wa­ne­go w 1820 r. przez ka­sza­lo­ta sta­ła się in­spi­ra­cją dla Her­ma­na Me­lvil­le’a, któ­ry stwo­rzył w 1851 r. fik­cyj­ną po­stać bia­łe­go wie­lo­ry­ba Moby Dic­ka.
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